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Wychodzi we Wtorki i Piątki.
Piątek — Salomei Panny.
Sobota — Maksyma Bisk.
Niedziela — Elżbiety Królew. W§g. 
Poniedziałek — Feliksa Wależ.

Stan wody na Wiśle stóp 1 cali 6.

Prenum erata w m iejscu:
Rocznie—rs. 5, półrocznie— rs. 2 k. 50, kwartalnie -

j  rs. 1 k. 25. za odnoszenie do domu—kop. 5 mieslęcz- 
j nie. Za przesyłkę pocztową dopłaca się po kop. 40 
' kwartalnie. Pojedynczy numer kop. 5.

,!<V-__
,r8US' ki , 120;Ogłoszenie zwykłe kopiejek 45, trz_. 

większe: za pierwsze sześć wierszy drobnem pism-' 
ża ich miejsce po kop. 5, za następne -— po S tf \  
Ogłoszenia przyjmują się w biurze Redakcji i w W ar­

szawie u M. Frendlera, ulica Leszno .Y« 51. 
Biuro Redaltcyi: Ulica Kollegialna, N? 13.

T r e ś ć :
Wiadomości urzędowe i bieżące. — Listy Rolni­

ka. — Miejscowe sprawozdanie targowe. — Telegra­
my. — Oddział Banku Polskiego. — Ogłoszenia. — 
Odcinek: Gościnność wiejska w mieście.

„Goniec Urzędowy", z dnia 81 paź­
dziernika (12 listopada), zamieścił co 
następuje:

„W yrazy powiedziane przez N a j j a ś ­
n i e j s z e g o  C e s a r z a  podczas posłucha­
nia danego sz la ch c ie  m oskiew skiej  i r e ­
p rezen ta c j i  m iejskiej M oskwy, dnia 29-go  
października 1876 roku:

„Dziękuję wam, panowie, za uczucia, 
które pragnęliście przedemną wyrazić 
z powodu teraźniejszych okoliczności po­
litycznych. Teraz te okoliczności bar­
dziej się wyjaśniły, i dla tego Jam go­
tów z zadowoleniem przyjąć wasz adres.

„Już wam wiadomo, że Turcya u-
gięła się przed Mojemi wymaganiami, 
co do niezwłocznego zawarcia rozejmu, 
ażeby położyć kres niepożytecznej rze­
zi w Serbii i Czarnogórzu. Ozarnogór- 
cy w tej nierównej walce okazali się, 
jak zawsze, prawdziwymi bohaterami. 
Na nieszczęście, nie można tego samego 
powiedzieć o Serbach, jakkolwiek znaj­
dowali się w ich szeregach nasi ochot­
nicy, z których wielu przypłaciło krwią 
sprawę słowiańską.

„Wiadomo Mi, żć cała Kossya, po­
społu ze Mną, ma najżywsze współczu­
cie dla cierpiących braci naszych po 
wierze i pochodzeniń lecz dla Mnie 
prawdziwe interesa liossyi są droższe, 
nad wszystko, i pragnąłbym aż do gra-1 
nic ostateczności oszczędzać drogą krew 
ruską.

„Oto dla czego Jam się starał i sta­
ram się dalej o osiągnięcie, na drodze 
pokojowej, rzeczywistego polepszenia 
bytu wszystkich chrześcian mieszkają­
cych na półwyspie Bałkańskim. Temi 
dniami mają się rozpocząć narady w 
Konstantynopolu pomiędzy przedstawi­
cielami sześciu wielkich mocarstw, dla 
określenia warunków pokoju.

„Mocno pragnę, ażebyśmy mogli 
przyjść do zobopólnego porozumienia. 
Jeżeli jednak do tego nie przyjdzie, a 
Ja się przekonam, że My nie zdobę­
dziemy takich rękojmi, któreby zarę­
czały wykonanie tego, czego My ma­
my prawo żądać od Porty, to mam 
mocne postanowienie działać samodziel­
nie, i jestem przekonany, że w takim 
razie cała Rossya odezwie się na Moje 
wezwanie, gdy Ja uznam to za potrzeb­
ne i_ gdy cześć Rossyi wymagać tego 
będzie. Jestem też przekonany, że 
Moskwa, jak zawsze, przodkować w tern 
będzie innym. Oby Bóg dopomógł Nam 
spełnić nasze święte posłannictwo"!

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.
0  kosztach Sądowych w zjazdach Sędziów 

pokoju i podwładnych im sądach, G a z e ta  
S ą d o w a  pomiędzy innemi pisze:

Wynagrodzenie obrońców przysięgłych oznacza się 
stosownie do taksy, dla nich ustanowionej (867 u. p . 
c.). Z tego powodu pełnomocnicy przysięgli, żądając 
od sądu oznaczenia wysokości wynagrodzenia, nie są 
obowiązani przedstawiać piśmiennśj umowy z pełno- 
mocdawcą. Również nie podlegają temu obowiązko­
wi i ci, którzy na podstawie przepisów z 26-go maja 
(6 czerwca) 1874 roku, o osobach mających prawo 
być pełnomocnikami w sprawach sądowych, otrzymali 
świadectwo stosowne od Zjazdu (art. 17 tychże przep. 
i art. 395 i 395 organ, władz sąd.). Przeciwnie zaś 
wszystkie inne osoby: nie mogą żądać wynagrodzenia 
za prowadzenie sprawy, jeżeli nie pokładają odpowied­
niej umowy piśmiennej (396 i 399 org. wł. sąd.).

A rt. 5 taksy z roku 1868 brzmi: Za prowadzenie 
w dwóch instytucyach przed sądem spraw, przedmiot 
których niższej jest ceny od rubli 500, otrzymują wy­
nagrodzenie do rubli 50. Ukaz senatu z 9 lipca r. b., 
odnośnie do królestwa polskiego, w miejsce cyfr rsr. 
500 i 50 podstawił rsr. 250 i 25, zgodnie z art. 29 
ust. p. c., ograniczającym w kraju  naszym lcompeten- 
cyę sądów pokoju do rsr. 250.

Następny (6) artykuł taksy upoważnia sądy do 
przysądzenia obrońcy za prowadzenie sprawy in me- 
rito w pierwszćj instancyi 2/3, a w drugiśj instancyi 
'/•J rsr. 25. Zwykle sądy przy oznaczaniu wynagro­
dzenia biorą 10'’/o kwoty spornćj z wyrażenia jednak­
że art. 5, że wynagrodzenie to ustanawia się podług 
uznania sądu, wnosić należy, iż sąd 1 -ej instancyi mo- 
cen jes t przyznać obrońcy najwyżćj 2/3 ceny, a dru­
giej instancyi najwyżej 1/3, w zmniejszaniu zaś tego 
wynagrodzenia, sąd nie jest prawem skrępowany. By­
libyśmy jednak tego zdania, że jeżeli w 1-ej instancyi 
przyznano naprzykład 1/ 3, to sąd wyższy nie obraził­
by artykułu 6, przysądzając obrońcy całe 2/3 25-u rsr. 
W  przeciwnym bowiem razie, gdyby sądowi 1 instan­
cyi podobało się zasądzić obrońcy rsr. 1, Zjazd mógł­
by powiększyć to wynagrodzenie tylko o rsr. 8, tym 
sposobem zamiast rsr. 25 dostałoby się obrońcy tylko 
rsr. 9, chociażby trudy jego daleko więcej były warte.

Pełnomocnik prywatny powinien żądać wynagro­
dzenia, jak  już powiedzieliśmy, na mocy piśmiennej 
umowy.

GOŚCINNOŚĆ WIEJSKA
W M I E Ś C I E .

W  żadnym zapewne kraju nie utrzymały 
się tak silnie tradycye starożytnej gościnno­
ści jak  u nas — słynęli z tej cnoty przod­
kowie nasi i chętnie dzielili się z przybyszem 
choćby ostatnim kawałkiem chleba, w ierząc 
niezachwianie, że „Gość w dom-—Bóg w dom.“ 
Teraz zmniejszyła się znacznie dawna zamoż­
ność i dostatek, zniknęła swoboda i fantazya w 
podejmowaniu, ale starodawna szczera gościn­
ność przechowuje się w sercach niby klejnot 
drogocenny, a ciepły uścisk dłoni, życzliwe 
spojrzenie i wesoły uśmiech — witają gościa, 
który progi nasze przestąpi.

Na wsi szczególniej, każdy choćby najszczu- 
plejszy domek posiada gościnny pokoik — 
każda rodzina, chociażby nawet skąpo przez 
fortunę obdarowana,uważa sobie za najwięk­
szą przyjemność mieć gościa pod swoim da­
chem. Z natury mamy usposobienie towa­
rzyskie, a w istocie gość, latem czas dłuższy 
na wsi bawiący, prawie żadnej różnicy nie 
robi, wydatku nie przysporzy, nikomu nie 
zawadza i jego bytność w niczem nie zmienia 
zwykłego porządku zajęć domowych. W  za­

mian jakże to miło mieć przy stole jednego 
współbiesiadnika więcój, z którym można po­
gawędzić wesoło; urozmaica to nadzwyczaj 
zwykłe towarzystwo, złożone jedynie z dość 
rzadko w tej porze widywanych sąsiadów. 
Wspólnie odbywane wycieczki, wieczory spę­
dzane w ogrodzie na ożywionej rozmowie, 
czytanie pism świeżo z poczty przyniesionych, 
do niepoznania skracają długie godziny, czę­
stokroć na wsi wlokące się tak niemiłosier­
nie wolno. Rozrywek jest nie wiele -—• ale 
dobry humor i dobra wola dodają im szcze­
gólnego uroku i nieraz lepiej zabawić się 
można podczas przejażdżki do lasu na jago­
dy lub grzyby, wycieczki do żniwa albo do 
sianożęcia, jak  na sztywnym i etykietalnyin 
raucie miejskim. Gospodyni prawdziwą czu­
je  wdzięczność dla swoich gości, którzy w mi­
ły sposób przerywają spokojną monotonność 
cichego życia wiejskiego, a wnosząc doń no­
we żywioły rozmaitości i wesela, na długo 
odpędzają groźne widmo nudów. W ie przy- 
tem, że nic względy etykiety, lecz prawdzi­
wa życzliwość mogła ich skłonić do przepę­
dzenia u niej kilku tygodni — oceniając to, 
jest im rada całem sercem i duszą. To też 
z nadejściem pięknej pory wyludniają się mia­
sta : większa część osób śpieszy na wieś do 
krewnych lub znajomych odpocząć po cało­
rocznych znojach, odetchnąć ożywczem po­

wietrzem wiejskiem, wśród ciszy i swobody 
zaczerpnąć zdrowia i sil nowych.

Zupełnie inaczej rzecz się ma w mieście: 
przy takiej drożyznie mieszkań i utrzymania, 
ludzie średnio zamożni nie mogą sobie po­
zwolić na uciążliwy dla nich zbytek ofiaro­
wania komuś gościnności na czas dłuższy. 
Wszystko w mieście kosztuje, a budżet do­
mowy, ściśle naprzód obliczony, nie pozwala 
na wszelkie nadetatowe wydatki. Osoby ze 
wsi do miasta przybywające najczęściój nie 
znają tych stosunków—-wydaje im się bardzo 
naturalnem wymagać wygód do których u 
siebie przywykli, obok tego zaś uprzedzający 
gospodarz musi ich bawić, dawać im rady, 
wskazówki i objaśnienia, załatwiać interesa, 
wprowadzać w świat i t. p. i t. p. Zamiast 
więc przyjemności i zadowolenia, gość bawiąc 
dłużój, sprowadza gospodarstwu mnóstwo kło­
potów, wydatków, niedogodności i psuje im 
na długo cały porządek domowy. Niedawno 
miałem pod tym względem przykład na jed ­
nej ze znajomych mi panien ze wsi, która 
poszła za mąż do Warszawy,,za młodego, dość 
zamożnego urzędnika. Rrzeezywista historya 
ich utrapień z gościnności pochodzących, bę­
dzie żywą illustracyą tego co wyżój powie­
działem, że o ile miłą i łatwą jest gościnność 
na wsi, o tyle znów praktykowanie tej cnoty 
na sposób wiejski w mieście, połączone jest



KORRESPONDENT PŁ O C K I.

Jeżeli zaś staje sama strona w sprawie swojej, to 
na podstawie artykułu 133 i 868 u. p. c., sąd może 
rozporządzać 25-rnblowem  wynagrodzeniem, jak mu 
się tylko podoba, do tego stopnia, że w sprawie o rs. 
5 sąd gminny lub sędzia pokoju władny jest zasądzić 
wygrywającemu całe rsr. 25 lub nic nie przyznać, nie 
motywując wcale postanowienia w tym względzie. —  
W ładza taka, stosownie przez sądy użyta, może być 
dzielnym środkiem do powstrzymania złośliwych i nie­
sumiennych procesów. Jeżeli sądy smagać będą oszu­
stów, żyjących krwią i łzami biednych, w razie prze­
grania, 25-r 'blówkami, a na wypadek wygrania ko­
piejkowemu ! ynagrodzeniami, to uczynią ich nie tak 
skwapliwymi do występowania z procesem podstępnym.

Dotąd mało kto, szczególniej z ludności chrześci­
jańskiej wie o tern, że wygrywając proces może nie 
tylko zabezpieczyć swoje mienie od drapieżności wy- 
zyskiwaczów, ale nadto może wziąć od oszusta taki 
haracz, który na długo odstraszy go od napastowania 
nieostrożnych, ale uczciwych. Słyszeliśmy narzekanie 
sędziów: dlaczego strony nie żądają wynagrodzenia, 
szczególniej wtedy, gdy w całej sprawie przebija się 
podstęp i korzystanie z nieopatrzności prostodusz­
nych.

) F ~ .  ; ■  _  r i u  i ą u ,y -K Początek kanalizacyi P łocka. W  dniu 14 
/  b. m. we wtorek, w obecności JW . Naczel­

nika Gubernii Barona Wrangla, kommisya 
złożona z miejscowych techników i członków 
Magistratu, dopełniła szczegółowej rewizyi 
i odebrała na użytek miasta, pobudowany 
przez przedsiębiorcę p. A. Wagnera kanał 
podziemny wpodłuż ulicy Dobrzyńskiej, sta­
nowiący początek kanalizacyi miasta naszego. 
Kanał ten, nietylko z powodu użytku, jaki 
przyniesie dla miasta, ale i konstrukcyą swo­
ją, zasługuje na bliższą uwagę. Pobudowany 
jest z rur cementowych, wyrabianych w fa­
bryce p. A. Wagnera w Płocku; rury zało­
żone są na głębokości 11 łokci pod powierz­
chnią bruku ulicy Dobrzyńskiej i mają otwo­
ry o przecięciu jajowem, wysokości pionowej 
stop 4 cali 6, średnicy poziomój górnej stóp 
3, średnicy dolnój stóp 1 cali 2; miary rur: 
każda rura ma długości stóp 3 cali 8 i wa­
ży około 3,500 funtów.

Na głównych załamach kanału, pobudowa­
no pionowo 3 cementowe studnie z wylotami 
przechodzącemi do powierzchni bruku ulicy; 
studnie te nie są zbiornikami osadów z nie­
czystości płynących kanałem, lecz są urzą­
dzone dla połączeń rur w załamkach, dla 
wpuszczania w kanały światła i powietrza, 
nareszcie dla wejścia robotników w razie po­
trzeby do kanału. Długość kanału obecnie 
ukończonego, na przestrzeni od possesyi p. 
Piechowskiego do kanału odkrytego na pos- 

; sesyi p. Oknińskiego wynosi blisko 900 stóp.
! Koszt kanału z przełożeniem bruków ulicy 

wynosić będzie około 8,000 rs., czyli stopa 
\kosztuje 8 rubli 52 kopiejek.

z tysiącem trudności, które wzniecają praw­
dziwą w sercu walkę pomiędzy poczciwem 
uczuciem gościnności, a względami na spo­
kój, wygodę f  oszczędność,

Młodzi państwo zajęli po ślubie ładny a- 
partamencik, w którym prócz saloniku, sy­
pialni i jadalnego pokoju, pan domu miał 
własny gabinet do pracy, a młodziutka jego 
żonka mogła swobodnie w eleganckim budu­
arze łamać śliczną główkę nad trudnym dla 
niój problematem codziennych rachunków—i 
w ogromnych listach co tydzień do rodziców 
pisanych, kreślić poetyczne obrazy szczęścia 
domowego. Jćj mąż—to ideał dobroci i ro­
zumu, myśli jedynie jak jćj życie umilić i u- 
przyjemnić, jak ją uchronić od ostrych cier­
ni, któreby na swój drodze napotkać mogła; 
przytem zawsze szalenie w niój zakochany 
jak w pierwszym dniu po ślubie. Łatwo te­
mu uwierzyć przyjdzie: młoda mężatka żyje 
w promiennój atmosferze miłości i szczęścia, 
a na świat patrzy jeszcze przez rożową gazę 
złudzeń.

Słowem, zakochana para jedno ma tylko 
życzenie: aby ten błogi stan rzeczy mógł się 
jak najdłużej przeciągnąć. Ale cóż na ziemi 
trwałego? Jednego wieczoru przyjeżdża na­
gle z uniwersytetu w Dorpacie od lat czte­
rech niewidziany brat młodój pani. Nie za­
stawszy siostry i szwagra postanawia urządzić

Z wiosną roku przyszłego, kanał ten ma 
być połączony z odkrytym wybrukowanym 
kanałem prowadzącym ścieki z Reformackiego 
placu, rurami okrągłemi cementowemi śred­
nicy 3 stopy mającemi;—dla ścieku zaś wód 
deszczowych z rynsztoków ulicy Dobrzyńskiój, 
ułożone zostaną mniejsze rury cementowe i 
wpuszczone do studni kanahi. Obecnie, z po­
wodu spóźnionej pory, urządzono temczasowe 
połączenia ścieków z kanałem i zasypano zie­
mią część mostu przy possesyi p. Rokickie­
go, a tern samem, zatamowano na zawsze, 
przypływ ścieków rynsztokowych w parowę, 
zwaną Dobrzyńską, która wskutek dotychcza­
sowego przepływu wód deszczowych, corocz­
nie  ̂powiększała się, zagrażając zawaleniem 
sąsiednich domów i przerwaniem kommuni- 
kacyi przez ulicę Dobrzyńską.

Po zrewidowaniu robót i uznaniu ich za 
wykonane dobrze, kilku techników w towa­
rzystwie przedsiebiercy, majstrów i robotni­
ków spuścili się studnią przy possesyi pana 
Piechowskiego i przeszli kanałem aż do uj­
ścia jego, potwierdzając, że budowa kanału 
na całej linji wykonaną została dokładnie 
w sciśłem zastosowaniu się do projektu za­
twierdzonego.

Zaliczając w kronice naszego miasta, po- 
wyż rzeczoną budowę do najważniejszych ro­
bót publicznych dokonanych w ostatnim dzie­
siątku lat w naszem mieście, dodać winniśmy, 
że podług projektu Inżeniera gubernialnego 
p. Oraczewskiego, w przyszłości kanał rzeczo­
ny powinien być przedłużonym do samej 
Wisły, po za szlachtuzem; powyżej zaś kana­
łu, powinny być przeprowadzone rury cemen­
towe przez ulicę Szeroką, od Synagogi ży­
dowskiej,—dalój, do kanału w Dobrzyńskiej 
ulicy powinny być przeprowadzone rury ście­
kowe z ul. Piekarskiój, Gimnazyalnój, Zduń- 
skiój; w ogóle kanałem tym powinny ściekać 
wody rynsztokowe z całój dzielnicy żydow­
skiej i Starego Rynku. Druga linia kanału 
powinna przechodzić przez ul. Tumską, przyj­
mować w siebie wody z przyległych ulic i 
przechodzić podziemnym kanałem pod Mo­
stową ulicą do rz. Wisły, w miejscu, gdzie 
dawniej był szlachtuz; nareszcie, 3 linija po­
winna być przeprowadzona przez ulicę Mi- 
syonarską i dalej przez ogród p. Holca do 
Wisły. — Na teraz najpilniejszem byłoby 
pobudowanie kanału podziemnego pod ulicą 
Mostową, gdyż zapobiegło by się szkodliwym 
wyziewom z ścieków, przepływających ryn­
sztokami z kanału przy odwachu.

—  Chleb i m ięso. W  ostatniój złożonój nam

im miłą niespodziankę: odsyła więc swoje 
psy do kuchni (a dodać tu musimy iż podle­
gał owemu zboczeniu uczuciowemu, co to się 
objawia w namiętnój do psów miłości), kryje 
się za portyerę i nagle wypadając rzuca się 
na szyj? siostrze wchodzącej spokojnie do 
ciemnego salonu. Na jój okrzyk przerażenia 
i głośne wołanie o pomoc, wpada mąż ze 
światłem, a zobaczywszy żonę wydzierającą 
się z objęć nieznajomego mężczyzny, chwyta 
za laskę, chcąc przykładnie ukarać zuchwalca. 
W samą porę rzecz się wyjaśnia ku wspól­
nemu zadowoleniu, mąż odkłada na bok na­
rzędzie energicznej kary, a żona ochłonąwszy 
ze strachu, ściska serdecznie dawno niewi­
dzianego brata i bardzo mu dziękuje, że się 
tak bez ceremonii w ich domu zainstalował. 
Gospodarz dość chętnie ustępuje mu swego 
gabinetu, znając jednak z opowiadania burz­
liwe usposobienie szwagierka, mocno się nie­
pokoi o los rozłożonych tam w budującym 
porządku papierów i drobiazgów. Nazajutrz 
kochająca siostra każe dodawać jednę potra­
wę więcój na obiad, aby podobnie jak w przy­
powieści ewangielicznój: tłustem cielęciem u- 
czcić powrót marnotrawnego syna, a butelka 
szampana jest niby cementem przyjaźni mię­
dzy szwagrami. Wmawdzie mąż z tego po­
wodu spóźnia się do biura, do niczego trafić 
nie może w swoim gabinecie, psy tłuką mu

deklaracyi, ceny cKLeba i bułek utrzymują 
się te same, a mianowicie: funt pszennój buł­
ki jest po 5, 5‘/», 6 i 6'/> kop., funt chleba 
pytlowego z pszennej mąki po 33/* i 4 kop., 
ze zwyczajnój po 3, 31/* i 3‘/ J kop.

Co do pp. rzeźników odezwa nasza nie 
pozostała bez skutku, czego dowód widzimy 
w obniżonych cokolwiek cenach mięsa, i tak: 
rzeźnicy Kapicki, Lancberg, Kowalski, Ro 
zenfeld i S. Pęcherek zobowiązali się sprze­
dawać wołowinę lepszego gatunku po 9 k., 
gorszego po 8 kop., wieprzowinę po 14 i 12 
kopiejek. U rzeźników A. Pęcherka i Wilcz­
ka cielęcina jest po 9 k., u Sanickiego ba­
ranina po 6 kop. Sądzimy że teraz, kiedy 
chłodna pora i pokończone prace w polu u- 
łatwiają dowóz z okolic, nastąpi tak pożąda­
na konkurencya ze wsią, która wywoła zna­
czniejsze i ogólniejsze obniżenie cen mięsa.

—- W isła. W  skutek nizkiego stanu wody i 
kry dosyć obficie wązkiem plynącój korytem, 
spław ustał zupełnie. AV tych dniach krą­
żyła w mieście pogłoska jakoby zarząd m o­
stu otrzymał polecenie nie rozbierania tako­
wego na zimę; otóż czujemy się w smutnym 
obowiązku zapewnienia naszych czytelników 
że jedynie zbyt nizki obecnie poziom wody, 
jest przyczyną, iż korzystamy jeszcze z naj­
dogodniejszego sposobu przeprawy przez W i­
sie, lecz skoro tylko woda przybierze—co za­
pewne wkrótce nastąpi z powodu topnienia 
śniegu—most bezwłocznie ma być rozebrany.

—  Nowy przyrząd. Na Wystawie rolniczo- 
przemysłowój w Warszawie, powszechną zwra­
ca uwagę dowcipny wynalazek p. Mnjorkie- 
wicza z Włocławka, który zapewne okaże 
się bardzo praktycznym w zastosowaniu. Jest 
to przyrząd do przeróbki zboża — trzeba go 
tylko wsunąć mocno w kupę zboża i kręcić 
korbą naprawo. Czerpaczki umieszczone na 
pasach bez końca chwytają zboże, przenoszą 
je  na cylinder, który swemi skrzydłami prze­
rzuca ziarno na dx-ugą stronę. Samo powyż­
sze kręcenie korbą nadaje nadto przyrządo • 
wi ruch postępowy tak, że powoli a ciągle 
posuwa się na kółkach wzdłuż kupy zboża; 
gdy potrzeba przyrządowi nadać ruch wstecz­
ny, uskutecznia się to jednym ruchem ręki, 
bez zmiany kierunku obrotu korbą. P rzy­
rządu tego tylko mały model wynalazca przed­
stawił i chętnie każdemu pokazuje sposób je ­
go działania.

—  Nagła śm ierć. W  dniu l l  b. m. miesz -

piękny wazon porcelanowy, ale to są tylko 
przelotne chmurki na ich pogodnem niebie. 
Po tygodniu odjeżdża nareszcie poczciwy bra­
ciszek, a rozczulony serdeeznem przyjęciem 
chce koniecznie przy pożegnaniu ofiarować 
szwagrowi co ma najdroższego — swoje dwa 
psy ulubione; ten zakłopotany pragnie się u- 
chronić od uciążliwego upominku i prosi na 
wszystko hojnego ofiarodawcę, aby go uwol­
nił od żyjących dowodów wdzięczności, któ­
re mu już dosyć dały się we znaki.

W  kilka dni po jego odjeźdżie, kiedy wła­
śnie szczęśliwy mąż obejmuje napowrót w po­
siadanie swój uporządkowany gabinet, nad­
chodzi czuły list od starej ciotki, nielubionój 
przez całą rodzinę. W liście tym przesyła 
tysiące słodkich słówek ukochanój pieszczotce 
i drogiemu siostrzeńcowi, którego tak p ra ­
gnie poznać, wynurza gorącą chęć przekona­
nia się naocznie o ich szczęściu i prosi dro­
gą siostrzenicę o mały—maleńki kącik w ich 
domu; przytem jest najmocniój przekonaną, 
że im przez to żadnój nie zrobi różnicy. Mło­
dzi państwo zanadto są gościnni i niedoświad- 
czeni, aby obrażać kogoś odmowną odpowie­
dzią; lubo niechętnie, piszą jednak z prośbą 
o łaskawie przyobiecane im odwiedziny i zaj­
mują się stosownemi przygotowaniami. Pan 
mąż na nowo jest wyrzucony z gabinetu, ale 
nauczony smutnem doświadczeniem, zabiera
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kanka Nowój-Wsi, w powiecie, Płockim A n­
tonina Krajewska, 67 lat licząca, wyszedłszy 
z domu celem udania się do kościoła w D ro ­
binie, w drodze nagle zmarła.

— Pożary. W ubiegłym miesiącu Paździer­
niku przychodzi nam zanotować znaczną licz­
bę pożarów w naszej gubernii, tern smutniej­
szych w tej porze, kiedy stodoły napełnione 
są mozolnie zebranemi plonami, których u- 
trata  sprowadza za sobą zwykle złowrogie wi­
dmo nędzy lub niedostatku.

W dniu lo  pazdz. z podpalenia wybuchł 
wieczorem pożar we wsi Teodorowo w pow. 
Lipnoskim i zniszczył dom z zabudowaniami 
do jednego z włościan należący, ubezpieczo­
ny na 300 rs.; prócz tego spaliło się zboże 
i inne ruchomości w wartości 591 rs. wcale 
nie ubezpieczone. Dnia 21 paźdz. we wsi 
Klewiki Łazy w p. Rypińskim zgorzała szo­
pa i stodoła ze zbożem ubezpieczone na 3,600 
rubli— własność p. T. Żółtowskiego. W  no­
cy z dnia 24 na 25 paźdz. we wsi Agniesz- 
kowo pow. Rypińskim spłonął dom ze stodo­
łą W inc. Rentlejewskiego, wcale nie ubez­
pieczony. D . 23 paźdz. pożar wybuchły we 
wsi Chotum p. Ciechanowskim zniszczył sto­
dołę i szopę włościańską ubezpieczone na 30 
rs., szkody jednak poniesione w nieubezpie- 
czonycli ruchomościach wynoszą przeszło 100 
rubli. Dnia 25 paźdz. w folwarku Piotrko- 
wo w skutek nieostrożności ukazał się ogień 
wieczorem, przy energicznym ratunku w krót­
ce jednak został ugaszony, spalił się tylko 
dach i część ścian domu należącego do pana 
Ad. Kunkel. D. 29 paźdz. we wsi Zabrody 
pod Mławą wynikły z niewiadomój przyczy­
ny pożar zniszczył dom mieszkalny, dwie szo 
py i groził położonym w bliskości koszarom 
wojskowym. Wcześnie dostawione narzędzia 
ogniowe i energiczna pomoc mieszkańców, 
rychło zdołały ogień opanować. Tegoż sa­
mego dnia w M ławie spłonął w nocy dom 
na ulicy Warszawskiej i szopa ubezpieczone 
na 60 rs. zapobiegając szerzeniu się pożaru, 
rozebrano cztery zabudowania gospodarskie 
ubezpieczone na 130 rs.; ruchomości nieubez- 
pieczonych spaliło się za 460 rubli. Dnia 2 
Listopada ukazał się ogień we wsi Dzbonie 
pow. Ciechanowskim, podczas kiedy miesz­
kańcy znajdowali się w kościele; zgorzało 5 
domów ubezpieczonych na 520 rs., jedenaście 
stodół i dziewiętnaście chlewów ubezpieczo­
nych na rs. 720; wszystkie te zabudowania 
należały do włościan, a przyczyna pożaru 
niewiadoma. Dnia 3 list. we wsi Bonisławiu 
pow. Mławskim spłonął dom włościański, u-

tyin razem swoje papiery, książki i drobiaz­
gi, aby je  w bezpieczniejszem umieścić schro­
nieniu. Biedna ofiara nawet mieć nie będzie 
tćj co wprzód pociechy— towarzystwa weso­
łego koleżki, ale znosi swój los z heroicznem 
poddaniem i dopomaga żonie do wygodnego 
urządzenia pokoju dla oczekiwanego gościa.

Nareszcie ciotka przybywa; przy powitaniu 
następuje wylew pełnej entuzyazrnu miłości 
i uwielbienia dla pięknej siostrzenicy, która 
daremnie stara się uwolnić od jój wyguro- 
wanych objawów czułości. Aż tu za stosem 
waliz, walizek, pudełek, koszyczków i tore­
bek rozmaitego kalibru, ukazuje się nadeta- 
towa niespodzianka w postaci panny służącój 
z ulubionym pani kotkiem na ręku. W idząc 
zdumienie gospodyni, ciotka tłomaczy jój, 
że panna Zuzanna nigdy jeszcze w W arsza­
wie nie była, godziło się więc pokazać jej 
stolicę; zresztą ona różnicy nie zrobi, zado­
woli się najmniejszym kącikiem, a ciotka bez 
niej nie mogłaby się obejść.

Mąż wraca z biura, przyjmuje gościa z m i­
ną słodko-kwaśną, lecz na proszące wejrzenie 
żony, zrezygnowany usiłuje bawić go przez 
cały wieczór. Darem ne trudy, mimo boha­
terskich wysileń rozmowa idzie jak  z kamie­
nia; oboje młodzi starają się słuchać z uda- 
nem zajęciem wyszczególnienia niezliczonych

bezpieczony na 90 rsr.; ogień jak  twierdzą 
wynikł z podpalenia, albowiem dom dla sta­
rości wcale nie był zamieszkały.

Dnia 27 paźdz. o godzinie 5 po południu 
ukazał się ogień we wsi Żółtowo, w p. Sier- 
peckim, z niewiadomój przyczyny powstały. 
Skutkiem szybkiego ratunku spłonęła tylko 
szopa ze słomą, na 44 rs. ubezpieczone, i drze­
wo wartości 30 rs. nieubezpieczone.

W  dniu 9 b. m. we wsi Mogielnica, w pow. 
Płockim, wybuchł o godz. 7 wieczorem po­
żar, którego ofiai-ą padł wiatrak, należący do 
spadkobierców Dembskiegn, ubezpieczony na 
rs. 270 — oraz nieubezpieczone ruchomości.

J_. 1 S T  Y R O L N I K A .

Y .
O dobrodziejstwach uprawy łubinu jesteśmy 

już dziś dostatecznie przekonani. Pola pias- 
czyste, które leżały dawniej odłogiem, dziś 
wydają plony równoważące się plonom z pól 
lepszych, jeżeli weźmiemy koszta uprawy w 
obrachunek, lecz mimo to uprawa łubinu win­
na być u nas jeszcze o wiele więcój rozprze­
strzeniona, gdyż dla niektórych gospodarstw 
może stać się jedyną dźwignią i dla takich 
nawet, które nie posiadają ani piędzi piasku. 
Gospodarze, uprawiający bielicę, doznali za­
pewne niejednokrotnie od niój zawodu. Skład 
fizyczny i chemiczny ziemi, za wielki stosu­
nek zupełnie miałkiego piasku do gliny, czy­
ni ten rodzaj gleby bardzo niewdzięcznym. 
P rzy częstóm i silnóm nawożeniu, bielica mo­
że wydać bardzo wielkie plony pszenicy, 
lecz wpływy atmosferyczne, innym rodza­
jom ziemi nic nie szkodzące, tu często naj­
piękniejsze nasze nadzieje niweczą. Bielica 
potrzebuje wiele większego stopnia kultury, 
niż inne ziemie, aby się stała zarówno w raż­
liwą na atmosferyczne wpływy. Jeżeli na 
szczerkowatych lub sapowatych gruntach, 
mniej w nawóz już silnych, dobrego żyta lub 
owsa spodziewać się jeszcze możemy, to na 
bielicy przy takim samym stanie sterkoryza- 
cyjnym, pierwsze i drugi zupełnie chybić mo­
gą. Na bielicach gospodarując popełniamy 
błąd, jeżeli siejemy zboża takie, które się nie 
udają w skutek za słabego stanu kultury.— 
Jako punkt wyjścia nastręcza nam się łubin 
niebieski, który na wyjałowionych bieclcach 
dobre wydaje rezultaty, a łubin jes t paszą 
dla nas bardzo przydatną, osobliwie w na­
szych okolicach, — bo jest paszą dla owiec, 
które najtańszą nam mierzwę produkują. — 
N iejeden gospodarz, zamiast siejąc na chybi

sprawunków ciotki—-w których spodziewa się 
pomocy od ukochanej siostrzenicy, oraz dro­
biazgowego opisu jej interessujących cierpień 
reumatycznych. Pełne ulgi westchnienie wy­
rywa się z piersi nieszczęśliwego gospodarza, 
kiedy ciocia skłania się wreszcie udać na spo­
czynek, lecz na miłe dobranoc oświadcza, że 
musi czas dłuższy przepędzić u swego sio­
strzeńca, który stara się wyrazić swą wdzię­
czność skrzywieniem uśmiech oznaczającetn.

Od tego dnia zaczynają się czyszcowe mę­
czarnie dla obojga małżonków; panna Zuzan­
na okazuje się nader wybredną i zawsze n ie ­
zadowoloną; buntuje sługi, szydzi ze wszyst­
kiego i znosi plotki do swój pani, która’ ze 
swej strony zdumioną jest zbytnią łagodno­
ścią siostrzenicy, gani urządzenia domowe, 
przestrzega ją  na każdym kroku, dziwiąc się, 
że jój gorliwość w dawaniu rad  tak mało jest 
ocenioną. Po kilku tygodniach gość niepo­
żądany nareszcie oznacza dzień wyjazdu: u- 
szczęśliwiony siostrzeniec wychodząc do biu­
ra mówi jój tyle przy pożegnaniu grzeczno­
ści, ile tylko język jego jest w stanie wypo­
wiedzieć. Przez cały dzień marzy jedynie, 
jak  rozkosznie spędzi z żoną wieczór sam na 
sam, jak im będzie miło razem we dwoje bez 
uciążliwego świadka o argusowych oczach; 
z tej przyczyny nawet wraca do domu o go­
dzinę wcześniej niż zwykle i wyobraźcie so-

trafi—groch, jęczmień, owies, a czasem i ży­
to, niechaj zasieje łubin, a przy powiększe­
niu swojego stada owiec, spostrzeże jakie re­
zultaty przez pomnożenie dochodu i nawozu 
z tego systemu wynikną.

Dawniej sprzęt łubinu na nasienie wiele 
przedstawiał trudności, lecz niedogodność tę 
praktyka usunęła przez sprzątanie zielonego 
jeszcze łubinu na nasienie; pisma rolnicze 
peryodyczne, rozmaite sposoby suszenia ta­
kiego łubinu podają.

Bronowanie podorywek, na którą się ma 
zimową porą nawóz wozić, staje się u nas co­
raz częstszóm, zapewne z powodu tego, że 
po bronowanóm polu rozwożenie nawozu od­
bywa się dogodniój, niż po zmarzniętych ski­
bach; a potem, że przyorywanie na wiosnę 
nawozu bywa wiele dokładniejsze. Na po­
zór są to ważno przyczyny, lecz te dogodno­
ści w porównaniu do strat, jakie ziemia przez 
bronowanie ponosi, są rzeczą drobiazgową.

Bronowanie podorywek na zimę, wpływa 
na zlanie się osobliwie co do bielic powierzch­
ni gruntu, a następnie na zaskorupienie się; 
bronowanie tamuje wpływ powietrza i mro­
zu na bryłki ziemi i przeszkadza rozkłado­
wi mineralnych części gruntu, oraz zbutwie­
niu resztek organicznych, w nim się znajdu­
jących.

Mógłby mi kto zarzucić, że na bronowa­
nóm polu można dokładniój nawóz rozrzucić 
a zatem dokładniejszy nastąpi rozkład nawo­
zu, i tu rzecz się ma przeciwnie. Ponieważ 
ziemia assymiluje nawóz zimą rozrzucony za 
pomocą atrakcyi, a zatem im większa jest ob­
jętość powierzchni, czyli im więcój części zie­
mi z nawozem się styka, tóm szybsza assy- 
milacya nastąpić może; a wiadomą jest rze­
czą, że jak powietrze w styczniu i lutym nic 
nie szkodzi nawozowi, tak znów słońce w póź­
niejszych miesiącach dużo mierzwie (nieroz- 
łożonój i niezassymilowanój) na powierzchni 
leżącój przynosi, ztąd jest jasnóm, jak pożą­
dana jest szybka assymilacya. Jeżeli pole nie 
jest wązko i to z pozostawieniem wygonki— 
tylko płasko zorane, w takim razie i przyo­
rywanie mierzwy na wiosnę, uskutecznia się 
łatwo i dokładnie.

Miejscowe sprawozdanie targowe.
Płocic, d■ 17 Listopada• Pszenica rs. 6.50 

do 6.75; żyto rs. 4.80— 5.10; jęczmień 4.20 
— 4.50; owies rs. 2.60—2.75; groch rs. 4.20 
do 4.50; gryka rs. 3.30— 3.60. Za p a r ę  na 
1-go Marca rs. 11.00— 11.25.

K ursa Giełdy Warszawskiej z  d- 15 b. m.

bie, czytelnicy, jego przykre rozczarowanie, 
kiedy zastaje ciocię usadowioną w mieszka­
niu jak  nieprzyjaciela w twierdzy. W yrażo­
ny przy pożegnaniu żal konwencyonalny przy­
jęła  ona za dobrą monetę i żeby nie martwić 
siostrzeńca, tydzień jeszcze obiecuje pozostać 
z niemi.

Ciotka nakoniec odjeżdża już na dobre, 
z panną Zuzanną i kotem, ale rozgłosiwszy 
pochwały serdecznej gościnności młodój pary, 
tę im wyrządza przysługę, że odtąd niepro­
szeni goście urządzają na nich formalny n a ­
jazd, a w gabinecie nieustannie przebywa 
bezpłatny jaki lokator. Biedni małżonkowie 
posiadają zbyt małą dozę cywilnój odwagi, 
aby się od tój szarańczy uwolnić, więc z re- 
zygnacyą poddają się losowi, wzdychając ty l­
ko po cichu nad prześladującem ich okrut- 
nem fatum. Mąż chodzi chmurny i niezado­
wolony, a biedna żona dręczy się widząc nie­
prawidłowe pustki w swojój kassie.

(dok. nastąpi).
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Listy Zastawne 4°/° rs. 97.30—97.00, kupon 
k. 1588/ 9; Listy Zast. 5 °/o rs. 87.60—87.20, 
kupon kop. 19811/is; Listy Likwidacyjne rs. 
77.50 — 77.20, kupon kop. 1821/ 5- B e r l in  
13272 °/o— '/ .  •/*, 119.25— 118.95.

T E L E G R A M Y .
Londyn, 14  L is to p a d a .  A rtykuł dziennika 

M o rn in g  P o s t ,  jak  się zdaje natchniony 
ze sfer rządowych, wzmiankuje o rychłem 
uruchomieniu armii rossyjskiój, i dodaje, że 
w Anglii dla nikogo to nie jest niespodzian­
ką. Anglia zapatrywała się na rossyjski pro­
jek t zajęcia Bulgaryi jedynie jako  na pozór 
zamierzonego przez Rossyę powiększenia ter- 
rytoryum. T rakta t paryzki upoważnia A n­
glię do stawienia oporu wszelkiemu najazdo­
wi na Turcyę. Atoli pojednawcze traktow a­
nie kwestyi spornej nie jest bynajmniej nie­
możliwe, jeżeli wszyscy uczestnicy ku poko­
jowemu rozwiązaniu zmierzać będą.

Oddział Banku P olsk iego n  Płocku.
S ta n  K a s s y :  rsr. k.

Pozostałość gotowizny z d. 23 paździer. 71,725 07 
wpłynęło od 25 paździer. po 1 listopada 51,790 662/t

123,515 732/4 
57,032 1 52/łwypłacono od 25 paździer. po 1 listopada 

Pozostałość gotow. na dzień 1 listopada. 66,483 58

P o r t f e i l :  w eili szt. na rsr. k.
Pozostałość z dnia 23 paździer. 1,053 471,710 28
skupiono od 25 paźdz. po 1 listopad. 84 33,572 87

1,137 505,283 15
wykupiono od 25 paźdz. po 1 listop. 93 36,491 63
Pozostałość na dzień 1 listopada. 1,044 46-,791 52

Dziś rano zimna stopni 0 (pogoda).

T e a tr .—Ju tro , w Sobotę, po raz pierwszy: 
„D W IE  SIERO TY ", dramat, w 5-iu aktach, 
pi'zez A. D. Ennery i Corpnon, tłomaczył 
Mieczysław Chrzanowski.

Składam serdeczne podziękowanie Naczelni­
kowi Straży Ziemskićj powiatu Płońskiego, 
W -m u M ironenko W a s iu ty ń sk ie m u ,  za energi­
czne zajęcie się wyśledzeniem skradzionej wa­
lizy z papierami, pieniędzmi i rzeczami.

• U J K O W S K I .£
OGŁOSZENIA.

SKŁAD MATERYAŁÓW APTECZNYCH i FARB

F. S Z A B R A f i S E
W PŁOCKU.

Skład główny nowo-wynalezionyck kapsułek elasty­
cznych ż olejem rycinowem, przygotowania p. J . Miel­
nickiego, aptekarza w Raciążu. K apsułki te mają 
wyższość nad wszelkiemi sposobami do używania Ole­
ju  Rycinowego. 818—0—1

P r zy b y ła  na krótki c z a s  z Berl ina  do m. P ło c k a

ROZALIA SEGAŁ
Zajmuje się wyrabianiem sztucznych zębów i wsta­

wia całe szczęki z takowych, oczyszcza popsute zęby, 
plombuje i niszczy ból, za pomocą mechanicznego, so­
bie właściwego sposobu i t. p. Żądających przyjmuje 
w domu p. Ilorowicza na Szerokiej ulicy, pod A  254 
na 1-em piętrze, od godziny 9ej rano do 6ćj wieczór. 
Ceny bardzo umiarkowane. 813 0—-10

ZARZĄD STOWARZYSZENIA SPOŻYWCZEGO

yy ZIGrOID-A-cc

:awiadamia, że sprowadził do sklepu tran- 
iport świeżej BRY ND ZY W Ę G IE R S K IE J, 
ctórą sprzedaje funt po kop. 40. 515

Zawiadamiam niniejszem, że 
akta egzekucyjne po b. komornikach płockich

Franciszku i Felicyanie KOTARSKICH,
złożone są u niżej podpisanego, i mogą być 
odbierane codziennie, do dnia 1-go Stycznia 
1877 roku, po upływie zaś tego terminu, ak­
ta powyższe ulegną zniszczeniu.

T e o f i l  K o t a r s k i ,
855— 3— 1 Urzędnik Bz- Gub■ Płockiego-

FABRYKA HYDRAULICZNA

W A R S Z T A T Y M E C H A N I C Z N E
S. MIZERSKI

W W ARSZAW IE

Ulica Cicha przy Tamce N r. 2843 (6).

Przyjmuje zamówienia, wykony­
wa, sprzedaje i urządza—tak w 
Warszawie jako też w Cesarstwie i 
Królestwie: W o d o c ią g i  i z l e w y  z kom- 
pletnem urządzeniem, W a tte r k lo z e ty  
różnych systemów, P o m p y  najrozma­
itszych konstrukcyj, S tu d n ie  murowa­
ne i drewniane, Ś w id r o w e  roboty  
różnych średnic i głębokości, S i k a w ­
ki pożarne i ogrodowe, Dreny a n g ie l ­
sk ie  różnej średnicy, oraz roboty 
drenarskie i inne w z a k re s  hydra­
uliki wchodzące —tudzież— wszel­
kiego rodzaju R e p e r a c y e .

617—24—23.

P K O P I N A G Y A
do wydzierżawienia natychmiast lub od Nowego-Roku 
we wsi Trzciance Wielkićj, pow. Lipnoskim, w blisko­
ści Dobrzynia nad Wisłą, składająca się z dwóch k a r­
czem, położonych na 2-ch oddzielnych trak tach  z Do­
brzynia do Sierpca i z Dobrzynia do Bielska, tamże 
jest rezydencya Sądu Gminnego V-go Okręgu, gdzie 
może być z korzyścią utrzymywana traktyernia z ba- 
waryą. O bliższych szczegółach dowiedzieć się można 
u właściciela, w Trzciance Wielkiej._______850—3— 2

Potrzebny jest w m. Sierpcu

POMOCNIK DO PISMA
mówiący poprawnie po rusku; zgłaszać się 
można listownie pod adresem „CyneÓHOMy 
CJikflOBaTejiio ra. r. Cepnegf,." 858

Mam honor zawiadomić osoby inte- 
r . so wane, iż z rozporządzenia W ładzy, wszy­
stkie Księgi aktów notaryalnych, sporządzo­
nych w m. Wyszogrodzie przez byłego tam 
Rejenta, są w zachowaniu, w K ancellaryi mo- 
jój, znajdującej się w Płocku w części Gma­
chu oddawna zajmowanój przez Rejentów, w 
którym mieści się W ydział Hipoteczny Sądu 
Okręgowego Płockiego, w któiój, w wyzna­
czonych godzinach biurowych, wszelkiego ro­
dzaju czynności Rejentalne przyjmuję, w ra ­
zach zaś nagłych, zwłoki niecierpiących, po 
za godzinami biurowemi, zastać mnie można 
w mieszkaniu, w własnym domu A 101, przy 
ulicy Dobrzyńskiej. 859—0 — 1

Ludwik Rokicki.
Notaryusz przy Kancel. Hip. Sędz. Pokoju w Płocku.

A J E 1 T T
W arszaw sk iego  T o w a rzy stw a  Ubezpieczeń  

od ognia
W R Y P I N I E .

Mam zaszczyt zawiadomić JW . i W . W ła ­
ścicieli D óbr Ziemskich, że w m. Rypinie, 
z upoważnienia Warszawskiego Towarzystwa 
Ubezpieczeń od ognia, przyjmuję wszelkie u- 
bezpieczenia tak ziemiopłodów, jak  również 
inwentarzy żywych i martwych, oraz wszel­
kich budowli.

Rypin, d. 19 (31) Paźdz. 1876 r.
Ajent, Sekretarz pow. Rypińskiego ROSSOWIECKI. 

A jenłura w mieście Bypinie, w domu pana  
Straszewskiego- 860—3— 1

W folwarku KOBUSZYN pow. Mławskim 
j e s t  do s p r z e d a n i a

SIECZK ARNIA
fabryki E w a n s a ,  w zupełnie dobrym stanie, 
wiadomość u właściciela, na gruncie.

854 2—2

do s p r z e d a n i a

JPJiJEŁA. K O N T
gniady i siwy zdatne do wyjaż- 
du i roboty, wraz z bryczką i po- 
trzebnemi zaprzęgami, za bardzo 

przystępną cenę. Wiadomość w Magazynie 
Mebli przy ulicy Grodzkićj, pod Nr. 37 na 
1-szem piętrze. 837—3—3

N A  R  Z Ę  D Z I R O L N  I C Z Y C H  I  O D L E W  O W.

WARSZAWSKA FABRYKA

' j i nC l I) H U lJ

Skład głów ny przy ulicy S en a to rsk ie j, Nr. 2 9 .

M A  H O N O R  P O L E C I C :

W szelkiego rodzaju machiny i narzędzia rolnicze, trwałych i prostych syste­
mów, jako to: pługi ,  brony, d r a p a c z e ,  ex try p a to r y ,  w a l c e  p i e r ś c i e n io w e ,  s i e w n ik i  rz u to w e  
i r z ę d o w e ,  oryginalne S a c k a  m a n e ż e ,  m ło c k a r n ie ,  w ia ln ie ,  m łynki,  ar fy ,  s i e c z k a r n ie ,  s i e ­
k a c z e ,  s z a r p a c z e  i wiele innych w rolnictwie i przemyśle^ mogących mieć zastoso­
wanie. Posiada na składzie L o k o m o b i le ,  Mlłocarnie p a r o w e ,  Żniwiarki i K osiarki z naj­
sławniejszych fabryk angielskich i amerykańskich: jakoteż znaczny zapas Pomp  
wszelkiego rodzaju, zacząwszy od rsr. 10 za sztukę. W yrabia na wielką skalę 
s z a f y  o g n i o t r w a ł e ,  które powszechne uznanie zyskały.

W yroby tćj fabryki mogą być nabywane na kredyt  B an k ow y.
UWAGA.  Ceny części zapasowych do pługów Cichowskiego i innych, od 1-go 

Stycznia r. b. obniżone zostały. 52—41
513.

■ M 0 M 3 T Q 0  I H 3  A Z 0  I N 1  0  U I Z d S Z H V N

Węgle Kamienne duże na opał w SKŁADZIE APTECZNYM KEMPNERA w  Płocku
po kop. 60 centnar. 807—10—10

W ydawca Z .  R o ś c i s z e w s k i .  jl,03BOJieno Ii,en3ypoio. —  IleuaraHO wl ILiorkoh PyćepHCKOu Tanorpaijtiu. R edaktor odpowiedzialny J. Dunkel .


